Pojedyńczy egzemplarz 15 groszy. 
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nieprzewidzianych, 
Leroy praey, przerwania 
żądać posate: 
mentu. Za dział o redak 
PR: ul. Mickiewicza 1. 


wstrzymaniu 
oomsikadi, abonen 


oszenio 
elefon 


Nr. 30 


_ Nad trumną 
' $. p. Ks. Biskupa 
Wlad. Bandurskiego. 


Zamknął oczy na wieki ks. biskup 
Władysław Bandurski. I zamknęły się 
na wieki te usta, które przed wojną 
światową głosiły, że bliskie już jest 
wyzwolenie Polski, podczas wojny u- 
krzepiały na duchu żołnierża, walczą- 
cego o niepodległość Polski, — a po 
wojnie modliły się, by nie został zmar 
nowany wysiłek, dzięki któremu po- 
wstało wolne Państwo Polskie. W 
tych trzech okresach — przed wojną, 

odczas wojny i po wojnie — postać 
eio zapisała się ku wiecznej pa- 
mięci w historji narodu. Dzisiaj, kie- 
dy Go nie stało między nami, budzą 
się wspomnienia — widzimy Biskupa 
Żołnierza w Świetle Jego niespożytej 
działalności. 


Było to we Lwowie przed wybu- 
chem wojny. Zmarł właśnie ostatni 
członek Rządu Narodowego z r. 1865- 
go, Józef Janowski. Na cmentarzu, 
nad otwartą mogiłą, stanął w sinej 
kurtce strzeleckiej mąż o przenikli- 
wym wzroku, krzaczastych brwiach, 
twarzy, okolonej czarną brodą. Mówił 
o roku 1865, o ideologji czynu zbroj- 
nego, o konieczności przygotowań do 
zbliżającej się chwili, kiedy przed 
młodem pokoleniem stanie dylemat: 
bić się hod zaborczym mundurem czy 
we własnych szeregach... Obok Józe- 
fa Piłsudskiego — bo On to przema- 
wia nad otwartym grobem ostatniego 
członka Rządu Narodowego z r. 63 i 
On to malował wizję przyszłych kadr 
wojska polskiego — znajdował się 


biskup-sufragan djecezji lwowskiej.! "3 
ks. Władysław Bandurski. Miał wy- 


głosić żałobną mowę, ale zamiast tej 


oświadczył głośno, by wszyscy wokół | W: 


usłyszeli: — Po takiem przemówieniu 
już się nie mówi! Już się czyni! Idzie 
się na bój! Na rozkaz! 

W tym momencie zawiązała się ta 
„unia mystica*, do ostatniego tchnie- 
nia łącząca zmarłego właśnie ks. bi- 
skupa Bandurskiego z czynem nie- 
podległościowym, ta misja służby dla 
idei własnej państwowości, przyświe- 
cająca wszelakiej działalności zgasłe- 
go kapłana-patrjoty: „Już się nie mó- 
wi! Już się czyni! Na rozkaz! 


To też w konsekwencji tego hasła| 


jakie ks. biskup Bandurski postawił 
sobie i krzewił wśród otoczenia z chwi 
lą, kiedy Legjony ruszyły na pole 
walki, bez wahania zamienił mitrę bi- 
skupią na czapkę strzelecką, ozdobio- 
ną Orłem Białym. Na polanach leś- 
nych, tuż za okopami frontu, zjawił 
się otoczony rzędami wypełzłych z 
ziemianek, z postojów rezerw żołnie- 
rzy, by krzepić ich duchowo, zagrze- 
wać do ciężkiej służby. Dostarczał do 
plecaków żołnierskich broszur, które 
odczytywane przy migotliwem świe- 
tle gwiazd czy kopcącym kaganku, 
dozą | strawę duchową walczące- 
ge dla Polski żołnierza. Wśród gor- 


Los 


s W eksped. miesięcznie 1,20 zł x odnosze- 
= niem przes pocztę 20 gr. więcej 
rzedsiębiorstwa, 
nie ma prawa 
owych dostarczeń gazety, lub zwrotu cen: 
Ą Keis odpowiada. 

. Konto ocsekowe 
K. O. Posnzń 204,252, — Redaktor przyjmuje od 10—12. 


W wy- 


abona- 
edakoja 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub 


Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


wiadomościach 


nych wł: 


. Zgon Brianda 


PARYŻ. (Pat.) W dinu 7 bm. w po- 


łudnie 9 godz. 15,50 zmarł były mini- 


| 


Sprawiedliwości i Wyznań w gabinecie Cle- 
menceau. W r. 1909 zostaje premjerem, Jed- 
nocześnie z funkcją premjera otrzymuje 


ster Spryw Zagranicznych Francji, A. portfeł ministra Spraw Wewnętrznych i Wy- 


Briand, w mieszkaniu swem 
Avenuel 


ARYŻ. (Pat.) Briand urodził się w Nan- 
tes di 28 maja 1862 r. Po ukończeniu szkół 
w mifjscowem liceum nuczęszezał na wydział 
prawły. Po otrzymaniu dypłomu stał się nie- 
bawd jednym z najwybitniejszych człon- 
ków franeuskiej partji sócjalistycznej. Wów- 
czasto obrany został sekretarzem komitetu 
gengdalnego partji oraz redaktorem politycz- 
nyny.Lanterne”. W r. 1902 obrany zostaje po 
raz jierwszy deputowanym pierwszego okrę- 
gu tyborczego St, Etienne. Nowy deputowa- 
iożył Izbie projekt rozdziału kościoła od 
| parńgtwa. Był to początek jego karjery mini- 
|stejalnej, która miała się toczyć bez wiel- 
į kicl przerw w przeciągu przeszło 25-u lat. 
brany ponownie w r. 1906 deputowany 
nd mianowany został wkrótce ministrem 


w 


Br 


| 
| Toruń. (Pat.) W związku ze śmier- 
dą J. E. ks. biskupa dr. Bandurskie- 


do p. wojewoda pomorski Kirtiklis 

Yystosował następującą depeszę do 

). wojewody Beczkowicza. 
„Wzruszony do głębi wiadomością 


b zgonie nieodżałowanej pamięci J. E. 
księdza biskupa Bandurskiego, świe- 


przy | znań. Wśród 


współpracowników jego ów- 
czesnego gabinetu, figurują nazwiska: póź- 
niejszych prezydentów republiki Doumergue 
i Milleranda, Barthou, Pichon, Viviani itd. 
Po wyborach w r. 1909 gabinet Brianda 
stanął powtórnie przed nową Izbą. Podczas 
czas jednego z nadzwyczajnych posiedzeń w 
r. 1910 z okazji strejku kolejarzy Briand wy- 
stąpił z jednem ze swych najbardziej pate- 
tycznych przemówień, 15 stycznia 1942 r. 
Briand otrzymuje stanowisko wieepremjera i 
ministra Sprawiedliwości w gabinecie Poin- 
carego. Po wyborze Poincarego na prezyden- 
ta republiki w stycznin 1915 r., Briand zosta- 
je znowu premjerem i ministrem Spraw We- 
Aiea: a Po upadku gabinetu Viviani'ego 
w październiku (914 r., Briand obejmuje po- 
nownie stanowisko premjera wraz z portie- 
lem ministra Spraw Zagranicznych. Powsze- 
chnie znana jest działalność jego na Quai 
d'Orsay w następnych latach bądź w charak- 
teize premjera na prezydenta Republiki w 
maju 1951 r. został zwyciężony przez obecne- 
go prezydenta Doumera i opuścił Qnai d'Or: 


say, udając się do swej posiadłości Cocherel, | M 


ażeby wpełni używać wypoczynku, jakiego 
wymagał stan jego zdrowia. 

Warzsawa. (Pat.) Wobec zgonu 
Arystydesa Brianda, prezes Rady Mi- 
nistrów p. Aleksander Prystor wysto- 
sował w dniu dzisiejszym następująą 
depeszę do premjera Rządu Francus- 
kiego. 

„J. E. Pan Tardieu, Prezes Rady 
Ministrów, Paryż. 

Z wielkiem wzruszeniem dowiadu- 
ję się o zgonie p. Arystydesa Brianda, 
w którym Francja traci jednego ze 
swych największych mężów stanu. 

Proszę Waszą Ekscelencję o przy- 
jęcie z powodu tej bolesnej straty głę- 
bokich wyrazów współczucia w imie- 
niu Rządu Polskiego. 

Aleksander Prystor 
Prezes Rady Ministrów. 


udność Pomorza współczuje z Ziemią 
Wileńską 


tlanej posłaci, która była symbolem 
gorącej miłości Ojczyzny, ideałem wy 
sokich cnót obywatelskich i łącząc się 
w głębokim smutku, jaki okrył drogą 
mi ziemię wileńską, składam na ręce 
p. wojewody wyrazy najgłębszego 
współczucia . 


Kirtiklis. 


Ogłoszenia 


udziela się przy częstem ogłaszaniu. 
trzy razy tygodn. 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw apor- 

ciwy jest Sąd w zo, Za terminowy drak, przepł- 
gano miejsce ogłoszenia admin 


a Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
a pozę gr, za reklamy na str. ś-łam, w 
potocznych gr na pierwszej atr, 50 gr. Rabatu 
łos Wąbrzeski* wychodzi 
to: w poniedziałek, środę i piątek, Przy sądo- 


stracja nie odpowiada. 


a 6 | 
Represje niemieckie 
Królewiec. (Pat.) Ludność polska 
w Prusach wschodnich jest do głębi; 
poruszona nowem zarządzeniem kurji, 
biskupiej w Fromborku, które godzi 
w jej prawa. Zarządzenie to znosi pol- 
skie nabożeństwo w kościele w Sztu+'” 
mie. który jest jedynym z powiatówił 
najliczniej zamieszkałych przez lud:'| 
ność polską. Większość parafjan 
sztumskich jest narodowości polskiej, 
Podanie, wniesione przez parafjan dól 
biskupa w Fromborku z prośbą bil 
przywrócenie nabożeństw polskichą! 
zostało im zwrócone bez rozpatrzenią h 
ponieważ było zredagowane w języku 
polskim. Należy zauważyć, że dotych- 
czas ludność polska korespondowałąj| 
z kapitułą w Fromborku zwykle w jęs4 
zyku polskim jak i innym duchowzj, 
nym w Fromborku. | 


Potworna zbrodnia 


>. SZĄ RNS 
Budapeszt. (Pat.) W miejscowości” 
ezobezeny wydarzyła się potworna 
zbrodnia, mianowicie rolnik Józef’ 


| Berecki w kłótni o spadek. zabił sie- 


kierą 22-letnią Dondę, dwie nieletnie 

jej córki, 70-letnią wdowę po swoim, 

racie Stefanie, oraz mieszkającą W 
Dondy 44-letnią Osok. Morderca past-: 
wił się nad swemi ofiarami, dopóki nie 

wydały ostatniego tchu. Po dokonaniu 

morderczych czynów sam wskoczył 

do studni, usiłując popełnić samobój- 

stwo. Sąsiedzi oraz żandarmerja wy- 

dobyli mordercę i odstawili do aresz- 

tu. 


Wampir 


Wiedeń. (Pat.) Z Lincu donoszą, że 
morderca Leitgoeb przyznał w śledz- 
twie, iż od r. 1911 do dnia dzisiejszego 
dokonał morderstw rabunkowych na 
6-ciu kobietach, na tle seksualnem. 
Policja przeprowadziła dochodzenia 
które wykazały prawdziwość tych ze- 
znań. Prasa nazywa Leitgoeba au- 
strjackim Kuertenem. 


Wyjazd kardynała Hlonda 
do Rzymu 

Poznań. (Pat.) J. E. ks. prymas 
kardynał Hlond wyjechał do Rzymu, 
wezwany telegraficznie przez Stolicę 


Apostolską. 


1 


szych jeszcze od trudów bitewnych 
zmaganiach orjentacyjnych, szarpią- 
cych dusze oficerskie i żołnierskie, 
niecił płomień wytrwania przy sztan- 
darże ideowym, jaki nad ówczesnem 
pokoleniem rozwinął Józef Piłsudski. 

I tę misję swą wypełniał do końca 
życia. Nie ustała ona wówczas. gdy 
zamilkły na froncie odgłosy strzałów 
armatnich i karabinowych. ani wtedy 
kiedy spokój zapanował u granie 
Rzeczypospolitej Ks. biskup Bandur- 


ski stał się odtąd pionierem i wyrazi- 
cielem idei, że zmartwychwstała Pol- 
ska nie może nawrócić do tych przy- 
war, które przebujały indywidualizm 
szlachetczyzny rozkrzewił w czasach 
rzedrozbrojowych i które stały się 
jedną z głównych przyczyn upadku 
państwa. Słowem i piórem, przepojo- 
nem głębią uczuć i myśli, walczy w o- 
bronie tej idei. Świetlana postać ka- 
płana, duszpasterza, natchnionego 
mówcy i znakomitego pisarza staje 


również i w ostatnim dziesięcioleciu 
lat pokoju na szańcach obronnych idei 
państwa, Świeci całemu polskiemu du- 
chowieństwu przykładem. Dostojny 
kapłan i wielki patrjota, prawdziwie 
po chrześcijańsku miłujący, stanie się 
w pamięci naszej idealnym wzorem 
połskiego księdza katolickiego. Cześć 
świetlanej pamięci tego Jasnego Du- 
cha i Niezłomnego Rycerza w służbie 
Wiary i Rzeczypospolitej. 


—:0:— 


zm 


Skróty 


* Szanghaj. ( Pat). W okolicach 
Szanghaju doszło do bardzo ożywio- 
nych starć pomiędzy patrolami kawa- 
lerji japońskiej a grupami żołnierzy 
chińskich. Szirakowa oświadczył, iż 


s8tnir2 ZBE 


patrole japońskie pddalaja się na nie-| 


znaczną odległość od linji zajętej 
przez wojska japońskie. Są one ko- 
nieczne, mająe na celu zabezpieczenie 
wojsk japońskich przed nieoczekiwa- 
nemi atakami. Szirakowa dodał, iż pa- 
trole te są nieliczne i nie mogą być 
uważóńe jako wojska rozpoczynające 
ofenzywę, (Reuter) 


Szanghaj (Pat). Samoloty japoń- 
skie, kłóre udały. się w górę rzeki 
Tańqg-tse wylądowały w odległości 38 
mil od Szanghaju przewożąc tam od- 
działy wojsk japońskich, które zaję- 
ły pozycje na północ od stanowisk za- 
jętych przez Chińczyków. (Reuter) 


+** Moskwa. W okolicach Prypeci 
na Białej Rusi sowieckiej odkryto 
znaczne podkłady rudy żelaznej o 
zawartości od 30 do 46% żelaza. Pra- 
wdopodobnie takie same pokłady 
znajdują się i po polskiej sronie na 
Polesiu. 


* Zagrzeb. W odległości 25 klm.) 
od Zagrzebia dało się odczuć silne 
trzęsienie ziemi. Poza szkodami ma-| 
terjalnemi na budowlach ofiar w lu- 


dziach nie było. 


* Budapeszt. W Budapeszcie i oko- 
licach nastąpiła gwałtowna odwliż. 
Popołudniu pad niezwykle silny 
deszcz. 


* Toruń. W Toruniu rozegrany zo- 
stał mecz bokserski pomiędzy miej- 
scowym Gryfem a Olimpją z Grudzią- 
dza. Zwyciężył Gryf 8:6. Z siedmiu 
rozegranych walk cztery zakończono 
przez k. o. 


* Starogard. Wychodzący tu od 
czasów przejęcia Pomorza przez Pol- 
skę „Dziennik Starogardzki“ został 
zlikwidowany. Czytelników „„Dzien- 
nika* przejął „Goniec Pomorski* z 
Tczewa, który jest nadsyłany do Sta- 
rogardu pod nagłówkiem „Dziennika“ 


* Czortków. Zapadł tu wyrok w 
procesie przeciwko mordercom syna 
właściciela majątku Kopyczyńce, Ru- 
dolfa Baworowskiego, zastrzelonego 


Wszyscy wiemy dobrze, że nau- 
czycielstwo nasze pracuje w trudnych 
waruńkach, ponieważ ma wiele pa 
cy, az drugiej strony ciężko walczy 
o byt, by jakoś związać koniec z koń- 
cem. Ale wiemy także, że nauczyciel- 
stwo posiada bezpośredni wpływ na 
młode pokolenie, które znajduje się 
pod jego bezpośrednią opieką. W go- 
dzinach szkolnych opieka ta łączy się 
jednocześnie z odpowiedzialnością za 
zdrowie i bezpieczeństwo powierzo- 
nej nauczycielowi dziatwy. Porusza- 
my tutaj ten temat w związku z na- 
woływanie Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, kióra słusznie prze 
strzega społeczeństwo przed lekcewa- 
żeniem obrony własnej w nadziei na 
pacyfistyczne nastroje świata. 

Stare rzymskie przysłowie powia- 
da — si vis pacem, para bellum — (je- 
śli pragniesz pokoju, gotuj wojnę). W 
naszych warunkach nie hołdujemy 
bynajmniej idei „gotowania wojny . 
ale musimy niewątpliwie gotować o- 
bronę przed możliwością napaści z ze- 
wnątrz. Wie o tem każdy nauczyciel, 
toteż w pracy swojej winien wyciąg- 
nąć z tego odpowiednie konsekwencje 


Przedewszystkiem przeszkolenie nau- | uczyciel wiejski i podoficer. Dobrze 


czyciela na kursie instruktorskim L. 
O. P. P., następnie. założenie bibljote- 


ki obrony przeciwgazowej i peee obrony przeciwgazowej i | 
| lotniczej — polski nauczyciel. 


lotniczej, oraz baczne studjowanie 


Niedawno pisaliśmy o zlikwido- 
waniu szajki zawodowych przemyt- 
ników bandytów — Dwuźnika i Lu- 
dwiczaka z Jabłonowa pow. Mława, 
którzy po odstawieniu ich do Sądu 
dostali się na wolność. 

Dnia 1 marca br. będący wymie- 
nieni na wolności skorzystali znowu 
z tego i przemycili z Niemiec do Pol- 
ski wspólnie z Lewalskim i Gruźlew- 
skim z Zielunia 50 kg. tytoniu nie- 


ZAKŁADY KRUPPA BANKRUTUJĄ 


Wiedeń. (Pat). Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą, że znana fabryka towa- 
rów metalowych Artura Kruppa w 
Bernsdorf w Ausrji Dolnej, założona 
w r. 1843, będzie obecnie zlikwidowa- 
na. W latach wojny zatrudniała fa- 


przez kłusowników w lesie. Jednego|bryka 8000 robotników. w r. 1924 — 


z głównych oskarżonych skazano na 


6000 rob., obecnie zaś tylko 1200. Li- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Obowiązek nauczyciel 


Walka z przemytnictwem 


Nr. 30. = 


SKUTKI WOJNY. 


Bruksela (Pat.) W chwili obecnej 
liczba inwalidów cywilnych z wiel. 
kiej wojny korzystających z rent, wy 
nosi w Belgji 15.631. Liczba sierot ko- 
rzystających z tych samych rent jest 
3.921. Wreszcie potomkowie inwali- 
dów korzystających z rent częścio- 
wych wynoszą 9.909. 
w 


PROGRAM RADJOWY 


RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ 


ki 


iedzinie, 
kiegoś na- 


wszelkich nowości w tej 
ponieważ po ujawnieniu j 
pastniczego wynalazku nfedługo za- 
zwyczaj potrafimy sobie fWyobrazić 
choćby najskromniej prz Ea 
jące środki. Nauczyciel, uzfiłłojony w 
niezbędną pod tym względdĄm wiedzę, 
potrafi zorganizować plafi obrony 
przeciwlotniczej na terytor|jum włas- 
nej szkoły, potrafi nauczyć |dzieci od- 
powiedniego zachowania się] ħa wypa- 
dek lotniczego napadu, a nfiwet pou- 
czy je w dziedzinie sypać | jedn za- 
trutych gazami. W ten sposób szkoła 
stanie się mimowolnie promieniują- 
cym ośrodkiem obrony przeciwgazo- 
wej i przeciwlotniczej, dzieci bowiem 
nie omieszkają powtórzyć  zasłysza- 
nych wiadomości i instrukcyj rodzi- 
com i rodzeństwu. które z kolei w ten 
sposób będzie moralnie przygotowane 
do wysłuchania odczytu, czy pogadan- 
ki o obronie przeciwgazowej, 
Potęga nauczyciela jest "wielka, 


AG aiek, 11. 3. 1932 r, 
45 Codzienny Przegląd Prasy 
12,10 Płyty gramofonowe. 1335 Plyty. 1445 
Płyty. 15,25 Odczyt z cyklu dła maturzystów 
szkół średnich. 1545 Giełda pieniężna. 15,50 
Odczyt z cyklu dla maturzystów. 16,10 Płyty 
zramofonowe. 16,20 Skrzynka pocztowa. 16,40 
łyty gramofonowe, 1655 Lekcja języka an- 
gielskiego, 17,10 „Socjalizm polski”, 17,35 Kon- 
cert Reprezent. Ork. Pol. Państw. pod. dyr. A. 
Sielskiego. 19,15 Przegląd rolniezej prasy za- 
peuran 19,50 Wiadomości sportowe, 19,35 
łyty gramofonowe. 19,45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20,00 Pogadanka muzyczna. 20,15 
Koncert Symfoniczny z Filharmonji. 22,49 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego. 
Sobota, 12. 3. 1952 r. ` 


Polskiej. 


większa o wiele, aniżeli. te J obja- 11,45 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
wy; które nauczyciel widzi swem | 12,10 Poranek Szkolny ze Lwowa. 12,45 Pły. 
codziennem życiu. Niedarmo miemiec-|ty gramofonowe. 13,35 Płyty. 1445 Płyty, 


15,25 „Przegląd wydawnictw perjodycznych” 
1545 Giełda pieniężna. 15,50 Płyty gramofo- 
nowe. 16,10 Odczyt ę cyklu dla maturzystów. 
16,300 Płyty gramofonowe. 17,10 Odczyt. 17,35 
Audycja muzyczna dla młodzieży. 18,05 Au- 
dycja dla dzieci. 18,50 Koncert dla młodzieży 
19,15 Skrzynka pocztowa roln. 19,50 Wiadomo- 
ści sportowe, 19,55 Płyty gramofanowe. 19,45 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20,00 „Na wid- 
nokręgu”. 20,15 Koncert muzyki lekkiej. Wyk. 
"| Ork. P. R. 21,55 Feljeton p. t „Na śladnók le- 
gendarnej Atlantydy“. 22,10 Koncert Chopi- 
nowski. 22,40 Dodatek do Prasowego Dzien- 
nika Radjowego. 22,50 Muzyka taneczna, 
Niedziela, 15. 3. 1932 r, 
„ 12,115 Fragment 2-go Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr, Chopina w Warszawie. 14,00 
„Czem obsiać pola“. 14,20 Muzyka. 14,40 „Wio- 
senne nawożenie obornikiem”. 15,00 Muzyka. 
15.55 Program dla dzieci. 16,20 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 16,40 „Co przygotować na 
wielkanocne święta”. 16.55 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17,15 „Na gruzach starych 
ad > amerykańskich". 17,50 „Kącik języ- 
owy”. 17,45 Koncert popołudniowy. 19,25 Mu- 
zyka z płyt gramofonowych, 19,45 Słuchowi- 
sko Tadeusza Frenkla. 20.15 Koncert popu- 
larny. 21.55 Kwadrans literacki, 22;10 Koncert 
ze Lwowa. 23,00 Muzyka taneczna z „Polonji”. 
Poniedziałek, 14, 3. 1932 r. 

12,10 Muzyka z płyt gramofonowych, 13.55 
Muzyka z płyt gramofonowych. 14,45 Muzy- 
ka z płyt gramofonowych. 15,25 Odczyt z ey- 
klu dla maturzystów szkół średn. 15,50 Od- 
czyt z cyklu „.dła maturzystów, 16.10 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 16,20 Lekcja języka 
francuskiego. 16,40 Muzyka z płyt gramofono- 
i| wych. 17,10 „Czartoryski i Mikołaj I. — poje- 
dynek historyczny“. 17.35 Muzyka lekka z Ka- 
;wiarni „Gastronomija. 19,15 „Wiadomości bie- 
żące rolnicze”. 19,35 Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. 20,00 Feljeton muzyczny, 20,15 Ope- 


ki mąż stanu powiedział, że wojnę 
francusko-pruską wygrali pruski na- 


byłoby, gdybyśmy mogli powiedzieć, 


że społeczeństwo polskie T 
Ëzeciw- 


mieckiego, który Straż Graniczna 
przy rewizji wykryła i wraz 4 prze- 
mytnikami odstawiła do władę cel- 
nych. — 

Wartość skonfiskowanego towaru 
wynosi około 1.000 zł. Kara zaś ynie- 
sie kilkanaście tysięcy złotych, |4 po- 
nadto grozi przemytnikom karajwię- 
zienia za zuchwałe uprawianie rze- 
mytnictwa w bandzie. 


sek 


PODRóż, MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


Ateny. (Pat.) 9. 5. Marszałek|Pił- 
sudski przybył wczoraj do porty Pi- 
reus na pokładzie Romania w dńdze 
do Egiptu. P. Marszałek nie sch 
na ląd przyjął na pokładzie 
Rzeczypospolitej, poczem statek 
mania udał się w dalscą podróż. 


karę "co przez powieszenie, dru-ikwidację przedsiębiorstwa spowodo- 
giego na 5 lat, trzeciego na 1 rok cięż-|wało zachwianie się Austrjackiego 


kiego więzienia. 


Zakładu Kredytowego. 


retka „Księżna Cyrkówka”. 22,15 Feljeton p. 
t. „Zgiełk i cisza”, 22,40 Mnzyka taneczna z 
„Adrji”. 


W. WILIAM. 


Szpieg Wilhelma Il. 


Przełożył z angielskiego D. Królikowski. 
(Ciąg dalszy.) 


40) 


Myślałem, aby Gerry przeniósł się do zamku. Jeżeli 


Gerry zdecyduje się na podróż, będziesz mógł pan je- 
chać z nim. Odtąd do granicy zaledwie dwie mile. Mo- 
że za dzień lub dwa wyjedziemy. Teraz masz tutaj bez- 
pieczne schronienie. 

Odpowiedziałem, że się nad tem namyślę. Wyda- 
wało mi się, że jej ryzyko jest zbyt wielkie. Nie mo- 
głem przecież wiernej przyjaciółki narażać na zgubę. 

Potem poszedłem na górę do Gerry'ego, który był 
znowu w takim humorze, jak przedtem. 

Nie był zadowolony z obiadu i dlatego nie mógł 
spać. 


tecznie. Jedno i drugie nastrajało go fatalnie i brak hu- 
moru miał przedewszystkiem odbić się na mnie. Więc 
mnie przepędzał z miejsca na miejsce. Dawał mi roz- 
kaz, a jednym tchem go odwoływał. Zdawało mi się, 


wkrótce zauważy, że ktoś w mym domu mówi, jak | 
Anglik, zwłaszcza teraz, gdy pojawił się na horyzoncie czynion 


w Berlinie szpieg angielski. 

Mówił w dalszym ciągu: 

— Czy pan już zgłosiłeś się na policji? Czy to już 
załatwiła moja siostra? 

Było po nim widać, z jaką niecierpliwością oczeku- 
„je mej odpowiedzi. Znalazłem się w sytuacji niebez- 
piecznej, więc zełgałem, że siostra ma moje papiery. 

Natychmiast zadzwonił i chciał mówić z Moniką. 

Gdy się zjawiła, popadł w stan ataku nerwowego. 


Az — OZZL 


a miała zatelefonować do poselstwa, aby nie 
żadnych trudności i formalności załatwiona 


Mon 


poza godzinami urzędowemi. 
Pote mia! mnie Józef zaprowadzić na policję. 


Nie diem, jakim sposobem wydostałem się z po- 
koju. Pańiętam tylko, że ten kaleka wciąż krzyczał. 
iż chce widzieć mój paszport. 

Wychśdząc z pokoju, powiedziałem głośno do Mo- 
niki, tak, gby słyszał Józef: 

— Barizo dobrze, pani hrabino. Skoro wrócę z po- 
selstwa, pådę z Józefem na policję. 

I wkróce znalazłem się pozostawiony własnemu 


— Cóż to słyszę, Moniko? — krzyczał głosem prze- | losowi na licy. 


nikliwym i złośliwym. — Czy Meyera już zgłoszono 
|na policji? 


Na dwqgze było już ciemno. Miałem niejasne podej- 
rzenie, jakcpy dom był przez detektywa strzeżony, ato-4 


— Załatwię to samo jutro rano, Gerry, — odpo- ||i znalazłen) nienagabywany, ul. Bendlera pustą i Tier- 


wiedziała. 


garten pusti. Nie było na drodze ani psa, który mógł- 


| — Jutro rano, jutro rano! — krzyczał dalej, pod- |by mnie naltraszyć. W ulicy Tiergarten, zamieszkiwa- 


l nosząc ręce. — 


|być posłane na policję jeszcze dzisiaj i to zaraz. 
Monika wzrokiem pytającym zwróciła się ku mnie. 
— Obawiam się panie, że jest to moja wina? Mój 

paszport nie jest wypełniony zupełnie i muszę jeszcze 


O Boże, jak możesz być tak lekkomyśl- 
Zdawało mu się, że w piecu nie napalono dósta- na. Prawo jest prawem. Papiery tego człowieka muszą | wała cissza. 


ie przez żydowskich miljonerów, pano- 
resztą, nic gg sea nie było w mo- 
im spacerze. Szedłem w kierunku ulicy „Pod Lipami“. 
Właściwyjcel podróży mej do Niemiec znów stanął 
mi przed ociyma. 
Niezwykłą wypadki, jakie przeżyłem na czas pe- 


nej przewa 


że moja cierpliwość go draźniła i zachęcała do nowych pójść do poselstwa amerykańskiego, aby go wypełnić. | wien, sprawiły, żem o tym celu zapomniał. Czułem 


przejawów niechęci. 


Potem dopiero zauważyłem, że w pokoju we 


wyraźnie, że nie byłbym nigdy w życiu szczęśliwy, gdy- 


Wkońcu powrócił do zarzutu już mi uczynionego, drzwiach stał Józef i bacznie przysłuchiwał się roz- bym miał Niemcy opuścić, nie osiągnąwszy celu zamie- 


że mam akcent angielski. 

— Myślę, że nasze dobre amerykańskie narzecze 
wydaje się zbyt proste dla takiego angielskiego dżen- 
telmena jak pan — mówił — a sądzę. że jeszcze rad pan 

* będziesz mówić w życiu tak, jak panu dziób urósł. Ak- 
cent angielski nie jest teraz w Niemczech zdrowy. U- 
czynisz pan rozsądnie, panie Meyer, jeżeli pan chcesz 
pozostać w tym domu, gdy nauczysz się znowu zapo 
mnianego amerykańskiego akcentu. Ani mi się śni, 
abym teraz narażał się na przykrości jakiekolwiek i nie 
mam najmniejszej ochoty mieć na karku policji, która 


"mowie. 
'  — Nadeszły listy, panie — rzekł podając je na tacy 
Geryemu. 
| Gerry odrzucił listy na stronę i wpadł w istną pa- 
sję. Krzyczał, że nie chce, aby w jego domu działo się 
cos nielegalnego, aby sprowadzano cudzoziemców 
zwłaszcza mówiących akcentem angielskim, kiedy w 
mieście jest pełno szpiegów. 
| Wszystkiemu temu winna Monika. 

Następstwem sceny było, że mi rozkazano posta- 
rać się natychmiast o przedłożenie paszportu. 


rzonego. 

A teraz znajdowałem się albo na progu wielkiego 
odkrycia, albo też rozczarowania. 

Moim celem była ulica, zwana „In den Zelten“. By- 
łem tego świadomy, że mogłem się znajdować na drodze 
zupełnie fałszywej, że moje pojmowanie poselstwa Fran- 
ciszka było chybione. W takim razie cały gmach ru- 
nąłby jak domek z kart. Wtedy moja sytuacja byłaby 
pożałowania godna. PE. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zdawać by się powinno, ;; obecne 
niezwykle trudne warunki iracy ra 
roli winny być podnietą do nocnego 
skupienia się wszystkich „plnikow 
wokół orfanizacyj, zrzeszaji:y-* ich 
dotychczas, aby przez wytłorzeme 
zwartego jednolitego froniu+móc la- 
twiej przetrwać okres obecrich tru- 
dnych-warunków pracy à 

Tymczasem od szeregu Juiuiesię- 
cy widzi się rosnace „jak grylby po 
deszczu” coraz to nows orgarjcje I 
związki rolnicze. ge dO ich 
wysuwają prawie stale arguańn, że, 
istniejące do tej pory Towaijysiwa 
Rolnicze i Izby Rolnicz. nie pość u- 
miejętnie i nie dość skuteczniefiwialy 
bronić praw rolnika, że z tych p glów 
nie powodów rolnictwo polski w tak 
ciężkiem obecnie znajduje się poloże- 
niu, że, zatem, należy stworzy| nowy 
związek zawodowy rolników | który 
napewno potrafi wywałcz č dja swo- 
ich członków pomyślne warujki pra- 
cy. 


Ce znaczy podobna działaność: o- 
kreślić ją można tak zwanen „łowie- 
niem ryb w mętnej wodzie .$ 

Prawdą jest starą, jak świ, że w 
bardzo trudnych warunkach | ekono- 
micznych,  czfowiek latwo træi row- 
nowagę i spokój ducha, jest pE 
wolony i rozgoryczony. Trudno t$ż się 
dziwić, że rolnik przy takich WA 
kach pracy. jakie ma obecnie, jest 
zniechęcony, zdenerwowany i... iwo 
szuka winnych obecnych stosunków. 
Gdy zatem przychodzi do niego jed- 
nostka, tłumacząca, że organizacja,do 
której dotychczas należy, nic nie po- 
trafiła uczynić dle polepszenia jva- 
runków jego pracy, żeby przeto pizy- 
stąpił do nowej organizacji, która 
stworzy mu nieomal „raj na ziejni” 
znajdzie się niejeden, który uchwyci 
się tej świeżo powstającej organiza- 
cji, jak tonący brzytwy. Kto na ba 
zyska najwięcej? Oczywiście ci, kłó- 
rzy W tych nowych organizacj ach zaj- 
mą naczelne stanowiska, w tem leży 
całe sedno sprawy. Tutaj jest priy- 
czyna tworzących się coraz to nowych 
związków rolniczych. 

Dlatego też uważam, że każdy, ko- 
mu przyszłość rolnictwa naszego leży 
naprawdę na sercu, nie powinien iść 
na lep gładkich frazesów i pięknych 
obietnic. Zastanawiając się nad obec- 
nem ciężkiem położeniem rolnictwa 
niepodobna jest nie stwierdzić że w 
dużej mierze odbił się tutaj ogólno 
światowy t. zw. popularnie „kryzys“ 
powojenny. Niewątpliwie, że nasze u- 
stawodawstwo nie jest pod wielu 
względami dla rolnika korzystne. Je- 
dyną jednakże drogą jest stworzenie 
jednolitego frontu rolniczego. I nic nie 
może być bardziej szkodliwem, jak 
rozbijanie tego irontu przez tworze- 
nie szeregu nowych związków. Żadnej 
przecież różnicy niema pomiędzy in- 
teresami gospodarczemi poszczegól- 
nych rolników. bez względu na dziel- 
nice, w której zamieszkują i ilość zie- 
mi, jaką posiadają. 

Wprawdzie było w swoim czasie 
niezmiernie dużo i dzisiaj jeszcze nie 


iePoświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. 


Nie tidy droga!.. 


drobnych rolników, że największym 
ich wrogiem jest posiadacz większej 
własności t. zw. obetami, I nieste- 
ty znalazło, się wielu, którzy dali się 
obałamucić tym demagogicznym has- 
lom. Demagogicznym, bo wielu, z gło- 
szących je, utorowały drogę na krze- 
sła poselskie i senatorskie. 

Za to rozdwojenie się rolników 
płacimy do dziś dnia. Płacimy, gdyż, 
nie idąc zwartym frontem, nie mogli- 
śmy przyczynić się. aby ustawodaw- 
stwo nasze odnośnie spraw rolniczych 
było w całej pełni korzystne. 

Popatrzmy natomiast na przemy- 
słowców, jak, idąc solidarnie w spra- 
wach gospodarczych, umieli i umieją 
interesów swoich z powodzeniem o0- 
bronić. 

A więc raz jeszcze wzywam Was 
rolnicy! Nie dopuszczajcie do rozbi- 


jania frontu rolniczego! 

Nie tędy droga! 

Dążyć się powinno do stworzenia. 
jednej na całą Polskę, organizacji rol- 
niczej. Wówczas obrona praw zawodu 


GŁOS WĄBRZESKI 


DZIAŁ ROLNICZY 


„ Narody, które nie 
pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 
ziemi, * 


rolniczego, stanowiącego przecież licz 
bowo około 70% ludności w państwie 
naszem uzyska b. mocną podstawę. 
Zanim to nastąpi, skupić się należy 
jedynie w organizacjach rolniczych, 
zrzeszonych w Związku Organizacyj 
Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej. 

U nas na Pomorzu skupić się win- 
niśmy i to nietylko formalnie, ale i 
czynnie, pod sztandarem Pomorskie- 
go Towarzystwa Rolniczego, najstar- 
szej organizacji, jeszcze w czasach 
niewoli zrzeszającej polskie rolnictwo 
i walcząc o jego prawa. 

A jeżeli widzi się błędy w pracy 
Towarzystwa, do członków jego, na- 
leży nakierowanie pracy tegoż na 
właściwe tory. 

Przez tworzenie jednak szeregu 
nowych związków rolniczych w miej- 
sce istniejącego, nie przysporzy się 
rolnietwu najmniejszego pożytku, 
przeciwnie wielką szkodę. Korzyści, 
i to chwilowe jedyne i dorywcze o- 
sięgnąć przy tem mogą ci tylko, któ- 
rzy tego rodzaju działalność prowa- 
dzą w widokach nie idących wcale 
po linji interesów rolnictwa. 


Kółkowicz. 


Jak powinien być zbudowany dobry płag 


Do najważniejszych narzędzi rol-nim opiera. Płoz winien mieć spód tak 


niczych należy pług. o nim też dziś 
pomówimy. 

Często się zdarza, że majster ko- 
wal jak najgorzej pług zbuduje a go- 
spodarz i parobek jego klną w żywe 
kamienie. że świeżo zrejerowany pług 
ani to dobrze skibę bierze i odkłada, 
ani też sztywno i prosto w ziemi cho- 
dzić chce. Najlepiej zatem, jeżeli go- 
spodarz sam zna się na zbudowaniu 
pługa, a z pewnością potrafi i majstro- 
wi niejedną dać wskazówkę. 

Każdy zapewne rolnik umie naz- 
wać pojedyńcze części pługa, dlatego 
też nazw tych bliżej tłómaczyć nie 
będziemy. Zaczynając od głównego 
ciała pługa widzimy najprzód lemiesz 
Służy on do podrzynania skiby idąc 
w przeznaczonej głębokości pod ta- 
kowa. Jedna strona lemiesza i konice 
w przodku powinny być ostre „żeby 
z łatwością wchodziły w ziemię: żeby 
zaś całkowicie skibę podrzynał, wi- 
nien lemiesz być nieco szerszy od 
głównego korpusu pługa, a mianowi- 
cie od odkładni, która zaraz po lemie- 
szu następuje. Odkładnia służy do 
kruszenia i przewracania skiby. Nie- 
jako przedłużenie lemiesza stoi od- 
kładnica prosto w górę lub też jest 
wygięta. Wygięcie to ma być tego ro- 
dzaju, że gdyby w tym samym kie- 
misku odkładnię przedłużano, tworzy 
łaby ona śrubę. U płógów używanych 
na lżejszych i kruchych ziemiach mo- 


prosty aż do samego tylnego końca, że 
skoro postawisz pług na desce, to tyl- 
ni koniec podeszwy powinien szczel- 
nie do tej deski przylegać. Płozy nie 
powinny być być zbyt szerokie, przez 
swoją szerokość bowiem obciążają 
chód pługa. Cal, najwyżej zaś półtora 
cala może być płaz szeroki. Do pługa 
należą jeszcze części jak, słupica. słu- 
pek żelazny o który odkładnia się o- 
piera. O tej części niema nic ważnego 
do nadmienienia jak również o so- 
chach, czyli przynogach, które prowa- 


dzący pług w rękach trzyma. Pług po-| 


siada jeszcze grzędziel, ów belek że- 
lazny, za który konie ciągną. Gdy gos- 


podarz pług odbiera od kowala powi-, 


nien się przekonać najprzód, czy do- 
brze naostrzony i ześrubowany. Dalej 
staje rolnik po za pług a ustawiwszy 
go należycie, popatrzy na odkładnię, 
czy lemiesz nieco szerszy od odkładni 
a z drugiej znów strony przekona się, 
czy lewy bok grządzieli ze słupicą 
jedną stanowi płaszczyznę. Bok lewy 
pługa winien być tak równy, że gdy- 
by się deskę przyłożyło do tego bo- 
ku. grządzieli jak i słupica do niej 
przylegać winna. Lemiesz tylko powi- 
nien nieco wychodzić z poza tej linji, 
żeby pług dobrze w skibę wszedł. 
Wreszcie i na to uważać trzeba, żeby 
dziób lemiesza nie był w górę zagięty. 
lecz raczej troszeczkę w ziemię się 
spuszczał. Te kilka uwag mogą się 


że odkładnia więcej być postawiona |dostatecznie przyczynić do zapozna- 


na sztorc, tak że ziemia nie gładko się 
odkłada, lecz pokruszona w skibie się 
gromadzi. U pługów służących na 
mocnych ziemiach powinna być od- 
kładnica długa przyciągnięta. Gdyby 
odkładnia tu zbyt prosio stała, szedł- 
by pług za ciężko, ponieważ mocna 
ziemia nie tak łatwo się łamie. Na ta- 
kich ziemiach rolnik powinien się za- 
dowolić, gdy pług jego gładko skibę 
przewraca. 

Nadzwyczaj ważną częścią u płu- 
ga jest płoz, czyli podeszwa żelazna. 


brakuje jednostek, które bałamucą Na płozie cały pług stoi i idąc się na 


nia każdego rolnika z budową pługa. 


PORADY 


Liczba potomstwa następujących 
zwierząt niejednego zadziwić może. 

Koń daje przeciętnie jedno źrebię 
na dwa lata. Toż samo wielbłąd. 


Świnia swojska dwa razy do roku 
6—14 prosiąt płodu, Krowa daje w rok 
jedno młode. Owca daje raz lub dwa 
na rok jedno lub dwa jagnięta. Koza 
daje raz na rok 1—5 młodych. Paw. 


t 
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znosi na rok 8—12 jaj. Perlica znosi 
rocznie 16—20 jaj, kura zwykła 200 
jaj rocznie. Gołąb znosi po dwa jaja 
6—8 razy na rok. Gęś znosi 9—12 jaj. 
[ndyczka, w dwuch lub trzech perjo- 
dach rocznie składa od 9—15 jaj. 
Pstrąg składa raz na rok 3000 jaj. Ło- 
soś reński składa raz na rok 40,000 jaj 
Karp daje raz do roku 330,000 jaj. je 
siotr daje 5 miljony jaj rocznie. P 
skwa ziemna daje wlosy potomków 
w kilka tygodni. 

Zbite rogi u rogacizny odrastają 
jeżeli zaraz po uszkodzeniu, pozostała 
rdzeń rogu obwija się plastrem, po- 
smarowanym szewską smołą. Po nie- 
jakim czasie tworzy się masa rogowa, 
chociaż tylko w rzadkich przypad- 
kach nowy róg osięga dokładną tormę 
dawniejszą. 

Nawożenie gnojówką zimą, tylko 
nie podczas suchego mrozu, okazało 
się szczególnie korzystnem dla sła- 
bych zasiewów na piaskach. W tym 
celu używać należy zawsze gnojówki 
rozrzedzonej wodą. 

Zasiew owsa w żyto. Gdy wskutek 
mrozów, ozimina tak ucierpi, iż można 
się z niej spodziewać tylko rzadkiego 
żyta, zalecają siać w nią na wiosnę 
owsa piaszczystego (Sandhafer) razem 
z seradelą i zasiew uwałować wal- 
kiem pierścieniowym raz lub dwa ra- 
zy, stosownie do potrzeby. Przez to 
znacznie można powiększyć sprzęt 
słomy. Bo chociaż rzadkie żyto przy 
dobrej kulturze roli wyda duże kłosy 
i strata w ziarnie zwykle nie jest ta- 
ka wielka, sprzęt słomy zawsze wtedy 
wypada mały. Temu zapobiega się 
przez wsianie niewielkiej ilości owsa 
który podczas żniw żytnich jeszcze 
nie jest dojrzały: wszelki inwentarz 
taką mieszankę je chętnie. 
mame > maca 


KOMUNIKAT 


Do Uczestników Sekcji Przysposobie- 
nia Rolniczego. 
Niniejszem podajemy ceny na ma- 
terjały konkursowe. dla Sekcji ho- 
dowlanych na r. b. ustalone zostały 
następujące. licząc na 1-go uczestnika 
(czkę): 
za parę %-miesięczną królików 
Szynszli zł. 6, za instrukcję fachową 
i dzienniczek zł. 0.70, razem zł. 6,70. 
za 15 sztuk jaj wylęgowych kur 
rasy Rod Islandy (karmazyny) a 40 
gr. razem zł. 6,— za instrukcję facho- 
gr. razem zł. 6,— za instrukcję facho- 
wą i dzienniczek 0.70 zł. razem 6,70 — 
Cena za maciorki będzie ustalona 
dopiero przy wysyłce. Regulatorem 
cen będą ceny rynkowe na zwykłe 


l12—2i pół miesięczne prosięta plus 
; 100 proc. 
| Koszty opakowania i przesyłki 


| królików. jaj i maciorek ponoszą od- 
biorcy. 

Przypominamy, że za materjały 
konkursowe uprawy roślin oraz za ja- 
ja wylęgowe należność cała winna 
być nadesłana jednocześnie ze zgło- 
szeniemń sekcji. 

Za maciorki przy zgłoszeniu nade- 
słać należy 15— zł. od sztuki, resztę 
przy odbiorze. l 

Pieniadze należy wysyłać na ra- 
chunek P. T. R. do Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych w Toruniu, ul. Pro- 
sta 18, przez P. K. O. 207 613 z zazna- 
czeniem na odcinku przekazu od ja- 
kiej Sekcji pieniądze pochodzą i na 
jaki materjał konkursowy. 


Dyrekcja P. T. R. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Żyto nowe suche 23.00—23.50 psze- 
nica 24.00, jęczmień 23,75—24,75, jęcz- 
mień zwycz. przemiał. 20,00—21,00, 
owies pastewny 20,25—20,75, mąka 
żytnia 65% 35.50—36.50, mąka pszen- 
na 65% 36.50—38,50, otręby żytnie 
14.50—14,75, otręby pszenne 13,75— 
14,75, rzepak 32.00—33,00, wyka 22,00 
—24,00. peluszka 23,00—25,00, groch 
Victoria 23,00—26.00, łubin niebieski 
12,00—15,00, łubin żółty 16.00— 17,00, 
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0 wiernym przyjacielu 


człowieka -zegarku 


W bezkresach Wszechświata, gdzie, według 
astronomów, matematyków, filozotów, oraz lu- 


dzi studjujących zjawiska „nadprzyrodzone“, 
stale panuje teraźniejszość, — czasu, w tem 
pojęciu, jak my je rozumiemy, — niema, 


życiu naszem, pozbawionem bezkresów i 
nieskończoności, posługujemy się różnymi przy- 
rządami, dzięki którym jakby utrwalamy mniej- 
sze, lub większe okresy, oddzielające jedne wy- 
padki od drugich, tworząc z abstrakcyjnego po- 
jęcia o czasie coś'niby konkretnego, co jest nam 
tak niezbędne w życiu codziennem. 


Świat cały ma obecnie trzy rodzaje czasu: 
gwiazdowy, używany wyłącznie przez astrono- 
mów; słoneczny, mający nierówne godziny, sta- 
nowiący prymityw, przechowany od zamierz- 
chłych czasów, aż do dnia dzisiejszego, — wy- 
magający poprawek, oraz średni, używany po- 
wszechnie, w którem jedna doba liczy 86.400 
sekund. 

Ten ostatni — średni czas — oblicza się 
jednakże różnie, w zależności od południka: za- 
chodnio-europejski (południk Greenwich), środ- 
kowo-europejski (południk miasta Görlitz w 
Niemczech, 15° na wschód od Greenwich) i 
wschodnio-europejski (południk Pułkowski w 
Rosji, o 30” na wschód od Greenwich). 

Okupacja niemiecka w zimie 1915—1916 r. 
raczyła nas obdarzyć czasem wschodnio-euro- 
pejskim i dopiero z dniem 1 maja 1922 r, z 
woli Sejmu Ustawodawczego mamy czas środ- 
kowo-europejski, tudzież zamiast 12 godzin, 
dwukrotnie powtarzanych w ciągu doby, mamy 
24 godziny. 

Trzeba jednak dodać, iż niepowetowaną 
krzywdą, na zawsze nam wyrządzoną, zostanie 
fakt, że dając nam „grałis' aż 12 godzin dodat- 
kowych na dobę, nie wydał Sejm jednocześnie 
„przepisów wykonawczych”, aby ten nasz szary 
obywatel nie trwonił czasu napróżno, lecz sza- 
nował go, jako „własność państwową”. 

Dawno, bardzo dawno, ludziska robili sobie 
słoneczne zegary, które jednocześnie służyły ja- 
ko przyrządy dla określenia wysokości słońca i 
kierunku południka. W tym celu w Egipcie 
były wystawione wielkie obeliski, t. zw. gno- 
mony (z grecka — wskazówka). O takich zega- 
rach mówi nam Biblja (lzajasz 38). Arystofanes 
powiada nam, że idzie na obiad wtedy, gdy dłu- 
gość gnomona dosięgnie 10 stóp; Witruwjusz 
mówi też o niejakim Berozie (VI w. przed Chry- 
stusem), iż ten zbudował zegar, nazwany „ska- 
firą' i że Anaksimander wraz z Anaksimenem 
znacznie ulepszyli mechanizm tego zegara, 


Taki właśnie zegar był znaleziony w ziemi 
we Włoszech (w XVIH w.) i powędrował do ja- 
kiegoś południowego muzeum. 

W r. 263 przed Chrystusem, niejaki Walery 
Maosala, z Śycylji, przywiósł poraz pierwszy 
do Rzymu, zegar słoneczny, który następnie 
znacznie się rozpowszechnił w Europie. 

Ci, którzy odwiedzali Chiny, mieli sposob- 
ność się przekonać, iż w tem ultrakonserwatyw- 
nem państwie, można na każdym rynku spot- 
kać dużo zegarków słonecznych starego syste- 
mu, bardzo prymitywnych, takich samych, któ- 
rymi posługiwano się w strożytności. 

Prawdopodobnie równocześnie z zegarem 
słonecznym przyszedł na świat zegar wodny, 
zwany klepsydrą. 

Już w III w. przed Chrystusem znane były 
Aleksandryjskie klepsydry, wyrobów sławnych 
wówczas majstrów Ktezybiusza i Herona. 

Grecy i Rzymianie, za pomocą tych klep- 
sydr obli zali w sądach długość mowy adwoka- 
tów. (O długości mów posłów na Sejm wówczas 
jeszcze mowy nie było, — Przyp. Red.) 

Na wzorze wodnych zegarów robiono pó- 
źniej zegary piaskowe, które, jak głosi legenda, 
są wynalazkiem mnicha Luitpranda (w VII w.) 

Zegary takie miały największe zastosowanie 
u marynarzy. 

Dziś jednak zdegradowano je do użytku, 
przeważnie kuchennego, do mierzenia czasu 
przy gotowaniu jaj i parówek. 

Cicho i bezboleśnie skonał typ astonomicz- 
nego zegara rtęciowego, którym posługiwał się 
znakomity uczony Ticho — de Brage; ale już 
zą jego czasów ukazały się zegary z mechani- 
zmem kołowym. 

Dante wspomina o zegarach, które dzwonią 
oraz wybijają godziny, a równocześnie w Me- 
djolanie (r. 1306) ukazują się zegary na wieżach. 

W Padwie taki zegar buduje niejaki Dond:, 
a w Strassburgu — Dampodi zaprowadza pier- 
wsze udoskonalenia ześarowych pradziadków, 
które, aczkolwiek posiadały tylko jedną wska- 
zówkę (dla wskazywania godzin), szły całkiem 
dobrze, ku zachwytowi i dumie obywateli 
miasta. 

Rok 1520 rozpoczyna nową epokę w historji 
zegara, bo już Pele i Habrecht z Norymberji, 
sprzedają kieszonkowe zegarki, ze sprężywo- 
wym mechanizmem, które publiczność odrazu 
ochrzciła „norymberskiemi jajkami”, dzięki ich 
jajkowatej formie. 


Paryż, mocno zaniepokojony zagranicznym 
rozwojem tej gałęzi przemysłu, zaprowadza u 
siebie w r. 1544 cech zegarmistrzowski, a tym- 
czasem zegarki, różnych kształtów, o różnych 
mechanizmach rosną tu i ówdzie, jak grzyby po 
deszczu. 


A 
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Proces rozwoju kroczy  niepowstrzymanie: 
Galileusz w r. 1638 wprowadza do zegarów wa- 
hadła; w r. 1680 Clemen reklamuje pierwszy 
ankier; w r. 1720 Cracham występuje z „cylin- 
drowym* mechanizmem i wreszcie w r. 1767 
znakomity majster paryski Pierre le Roi demon- 
struje swój wzorowy chronometr. 

Do pierwszej połowy XIX w. zegary, zaró- 
wno w Europie, jak i w Ameryce, były robione 
ręcznym sposobem; od tej pory przemysł zega- 
rowy osiągnął takich niebywałych rezultatów, 
że nietylko Genewa, Newchatel, Bezanson i 
Waltham (Ameryka), zaczęły produkować mil- 
jony zegarków, a okręgi Badeński i Wirtenber- 
ski poszły jeszcze dalej, bo zaczęły wyrabiać 
jako specjalność — „prawdziwe amerykańskie 
zegarki”. ,„Warszawskie” zegarki, których źró- 
dłem była zawsze ul. Graniczna z jej okolicami, 
znane były zwłaszcza przed wojną światową, 
jako mocno reklamowana tandeta. 

Nie przecież dziwnego, bo nabywca takiego 
zegarka, miał za 2—3 rubli nie tylko czasomierz, 
lecz i łańcuszek, i tuzin „arcypikantnych” foto- 
grafij, i środek na nagniotki, i szczoteczkę do 
zębów, i wiele innych, nie mniej pożytecznych 
przedmiotów... 

W obecnych czasach najlepsze chronometry 
są wyrabiane w Paryżu, Londynie, Hamburgu, 
oraz w Szwajcarji, 

„Regulatory zaś mają swe źródło w Glas- 
hiitte pod Dreznem. 

Śliczne zegarki są od dawnych czasów spe- 
cjalnością Paryża. 

Aczkolwiek w r. 1884, w Waszyngtonie, od- 
była się specjalnie zwołana konferencja celem 
ustalenia tego — co jest właściwie „czas” i jak 


GŁOS WĄBRZESKI 


RZECZY CIEKAWE 


jo należy liczyć, oraz jaki czas trzebą zaprowa- 
dzić na całej kuli ziemskiej. Konferencja do po- 
zytywnych wyników nie doszła, i od tej pory, 
poza mniejszemi konfererncjami, sprawa została 
na poprzedniem miejscu, a każde państwo po- 
sługuje się takim czasem, jaki uważa dla ciebie 
za dogodniejszy. 

Rózwój idzie nieubłaganie swym krokiem... 
Pamiętam, jak w r. 1924 publiczność, zebrana 
na sali warszawskiego Tow. Przemysłu i Rol- 
nictwa na odczycie o nieznanych wtedy szero- 
kiemu ogółowi „radjotelegrafji i radjotelefonji”, 
z niezwykłem zainteresowaniem i pietyzmem 
sprawdzała swe zegarki według ścisłych danych, 
przyniesionych przez radjo nafalach eteru. 

A już teraz, po 7 latach, mamy możność co- 
dziennie sprawdzać swoje zegarki podług radja, 
i to w bardzo wielką ścisłością. 


Kto wie, co będzie jutro... Może nastąpią 
czasy, że będzie można w każdej chwili posługi- 
wać się ścisłym czasem, nadawanym bez przer- 
wy przez radjo.. A wtedy.. teraźniejsze ze- 
garki zegarki pójdą na zabawki dla dzieci. 


Znany pisarz rosyjski, Gribojedów powie- 
dział, że („gorie otuma') „szczęśliwi na zegarki 
nie patrzą”. 

Niejaki dowcipniś dodał: „nieszczęśliwi zaś 
zegarki swoje zastawiają w lombardzie”. +» 
„Die Uhr schlägt keienem Gliicklichen", mó” 
wi Schiller („die Piccolomini"). 

Prastary Pinius twierdzi: „Tanto brevius 
omne tempus, quanto .felicius est"... 


Kończąc jednak niniejszy feljeton mój, przy- 
pominają mi się słowa króla Henryka IV: „je 
veux que le dimanche chaque paysan ait sa 
poule an pot”, 


Niechże mi wolno będzie powiedzieć: chciał- 
bym bardzo doczekać się takich czasów, gdy 
każdy nasz urzędnik państwowy będzie miał 
we własnej kieszonce — wiernego przyjaciela: 
dobry zegarek. J. Kruk, 


To i owo z dziedziny kalendarzy. 


Juljusz Cezar, pragnąc uporządkować ra- 
chubę czasu, sprowadził z Egiptu do Rzymu 
astronoma Sosigenesa, którego reforma zasto- 
sowana jedynie do roku słonecznego przepro- 
wadzona na 45 lat przed narodzeniem Chrystu- 
sa, dała początek Kalendarzowi Juljańskiemu. 


Nadał on 4 miesiącom w roku po 30 dni, 
siedmiu po 31 dni a jednemu 28 lub 29 dni. 
Początek roku przeniósł z 1 marca na 1 stycz- 
nia licząc jako pierwszy rok tej rachuby rok 
709 od założenia Rzymu. 


Jakie są dzieje Kalendarza Gregorjańskiego ? 

Chrześcijanie zaniechali liczenia lat od za- 
łożenia Rzymu a przyjęli narodzenie Chrystu- 
sa za początek nowej ery, Ponieważ w ciągu 
128 lat powstawał także dzień różnicy między 
kalendarzem  Juljańskim a czasem rzeczywi- 
stym, gdyż kalendarz Juljański przyjął jako 
długość roku słonecznego 365 dni i 6 godzin 
gdy w istocie ma on 365 dni i 5 godzin 48 mi- 
nut i 48 sekund — papież Grzegorz VIII pole- 
ci} w roku 1582 sprostować dawny kalendarz 
w ten sposób, żeby po dniu 4 października do- 
dać dni 14 i następny liczyć od 15-go. Tym 
sposobem nastąpiła znaczne sprostowanie w 
obliczaniu czasu tak, że różnica 1 dnia może 
następować raz na kilka tysięcy lat. 


Ciekawe jest jak zastosowano się w Europie 
do tej reformy? 

Nowy kalendarz został wprowadzony w ży- 
cie równocześnie we Włoszech, w Polsce, w 
Hiszpanji i w Portugalji. We Francji nastąpiło 
to dopiero w grudniu ale jeszcze w roku 1582 
W Niemczech wprowadzono poprawkę w 1583, 
na Węgrzech w r. 1587, w Anglji dopiero w r 
1752, 

Wracając do Poleki reforma kalendarza nie 
wywołała tu właściwie żadnych sprzeciwów. 
Natomiast zbuntowała się przeciw Plosce z te- 
go powodu Ryga, namówiona zresztą przez 
Szwecję. 


Kalendarze astronomiczne powstały w Pol- 
sce z początkiem XV wieku. Drukowano je we 
Wiedniu i Heidelbergu potem w Rzymie i w 
Lipsku p. t. Practica Cracoviensis, w języku 
łacińskim nietylko dla Polaków ale i obcych. 
Kalendarze polskie cieszyły się bowiem długi 
czas doskonałą marką i wziętością także za- 
granicą. 


Część kalendarzy naszych nosila także ty- 
tuły: Judiciów i Prognostyków. 


A oto oryginalny tytuł kalendarza polskie- 
go z roku 1525: 

„Naznamionowanie dzienne miesięców no- 
wych a przytym czasów dobrych ku krwie wy- 
puszczęniu, baniek, lekarstwa, szczepienia i sia- 
nia etc. mistrza Mikołaja Szadki. Lata od na- 
rodzenia Jezu Krysta syna Bożego 1525, poczy- 
tając, który jest pierwy po przestępnym . 


KTÓRY ROK W POŻYCIU MAŁŻON- 
KóW JEST KRYTYCZNY? 
Takie pytanie zadał sobie pewien reporter 
amerykański. A jeżeli podobne pytanie zadaje 
sobie dziennikarz, zwłaszcza typu reporterskic- 


go, znaczy to, że zada je i wielu kompeten- 
tnym osobistościom, aby następnie móc ogłosić 
razem z pytaniem odpowiedź. 

Amerykański dziennikarz, o którym mowa, 
przejrzał przedewszystkiem listę rozwodów. Z 
tej listy dowiedział się, czarno na białem, że 
93% rozwodów przeprowadzono po cztereca la- 
tach małżeńskiego pożycia. 

Kto przetrwa z małżonką (z małżonkiem) w 
zgodzie cztery lata, ten istotnie kocha swoią 
żonę (swojego męża) i posiada sztukę obcowa- 
nia towarzyskiego, tę największą ze sztuk, 
zwaną dobrem wychowaniem. Podobno dobre 
wychowanie, delikatność jest ważniejszym eie- 
mentem szczęścia rodzinnego, niż miłość. Mi 
łość nieraz bywa dokuczliwa, ponieważ jest 
(czasem) zazdrosna, impetyczna. Tłzeba byc 
naprawdę znakomicie wychowanym, aby umiec 
panować nad swoją serdeczną namiętnością, nie 
dać jej się nierozumnie ponosić, ale kierować 
nią, jak ognistym wierzchowcem, który pędzi 
naprzód, na nic nie zważając, choćby w prze- 
paść, gdy przecież celem miłości jest szczęście. 

Nie ulega wątpliwości, że ludzie taktowni. 
dobrze wychowani, czyli unikający zatargów w 
codziennem wzajemnem obcowaniu z sobą, roz- 
wodzą się najrzadziej. 


Nr. 30 EŻŻE 


Z DNIA ĄA DZIEŃ. 
Możliwości. 
Był chłopi, co nie zdradził w życiu swem 


dziewczyny; 
Był mędrzd, co się wybił na ducha wyżyny; 
Był pracowłk, co wiernie spełniał swe zadania, 
Fabrykant, fo nie dążył do wyzyskiwania; 
Była pannajco żyła naprawdę uczciwie, 
Macocho, d swe dzieci przybrane prawdziwie 
Ukochała iklla nich poświęciła życie 


I chlubnie fẹ znalazła na miłości szczycie; 
Była teścidpa, co się nigdy nie kłóciła, 
Żona, co rĘża swego w niczem nie zdradził: 


ra pokusy zmysłów pokonała, 

co cnotę swoją szanowała. 

h, co się kochała serdecznie, 

Była przyjń, co trwała prawdziwie i wieczn:e 

Byli ludzid co stale ku prawdzie dążyli, 

Co w pięlfo, dobro, cnotę głęboką wierzyli; 

Byli bohafrowie w cnocie niezachwiani, 

Mocarze | bojach życia niczem niezłamani, 

Przodownły, co ludzkość przykładem uczyli 

Co własnł słabe strony śmiele zwyciężyli. 

Byli ludzą, co władzę rozumem zdobyli, 

Co światjały radoścąi i szczęściem okryli, 

Co umielfład tworzyć cnotą i prawością, 

I porwadlud cały braterską miłością. 

Byli mędcy, co duchem i wiedzą łączyli 

Ludzi poł swe sztandary, co wszystko zdoby!.. 

Nie groźłk, ani gwałtem, ale twórczym czynem, 

Co okrył się trwałym, nie sztucznym gg 

neu: 

Lecz gdźe każdy zapyta, to było naprawdę? 

Gdzie tę zwykły śmiertelnik czuł dla zła no- 
| (gardę, 

Gdzie słandar uczciwości został podniesiony? 

Gdzie?. kiedy?... i przez kogo?... był tak wy- 

fwyższon* ? 

Lecz ną te wieści uśmiech bolesny wypłynie, 

Na nase smutne lica, — O bo na ścieżynie 

Życia npże zabłysnąć kiedyś prawdy zorze, 

Lecz diś ja tę możliwość między baiki włożę 

Dziś ulga i płytkość nad nami króluje, 

Dziś n4gwałcie i sile wszystko się buduje, 

Dziś at rozum, lecz kaprys prawa nam dyktuie 

Dziś nilepszy czyn twórczy zła wola rujnuje. 


Wdowa, k 
Narzeczon 


Była rodzi 


| CO TO BĘDZIE? 


Czarne typy. 

Cząy dzisiejsze są anormalne. Ludzie ż”ją 
w okrpnych nieraz warunkach, walcząc up ::- 
nie o fawałek chleba, o nędzny ochłap, o ia- 
chman lichy. 

Corłą więcej spotyka się istot, które dla à- 
pewnienh sobie byłu gotowe są popełnić 1 i;- 
większe lszaleństwo lub czyn najhaniebniejszy. 

Dowdlem tego może być ogłoszenie, ja e 
umieściłi niedawno krakowski „L K. C." o 
kiej tregi: A 

„Za 900 złotych, koniecznie potrzebnych nz 
spłacenij długu, oddam pracę całego życia o- 
sobie pfywatnej (mogę poślubić kalekę, star- 
szą i kzydką) — względnie firmie, która w 
dniu ,kłntraktu wypłaci mi pieniądze. Mogę t:ż 
poświęcić się dla badań lekarskich, nawet na;- 
niebłzpieczniejszych, Łaskawe zgłoszenia “<9 
c 4 C.', Kraków, Wielopole 1, pod samo- 

ójła”. 


to, 
14 


Takie typy mnożą się, jak grzyby po de: z- 
czy. Coraz ich więcej. Zastraszający to objaw, 
ktfry dowodzi, że społeczeństwo posiada w 
swem gronie tysiące osobników, zdatnych do 
wszelakiego ryzykanctwa, wysętpku i nieu'z- 
cipości. 

|Stępiły się nasze sumienia. Zblakły szczytne 
idde. Zanika moralność i etyka chrześcijańs :a. 


Co to będzie??! 


Na fotel elektryczny 


i 

Temat do sensacyjnego filmu, lubjzłemną i przystawszy do jednej x 
kryminalnej powieści. Jeden z tych.| band przemytniczych. kierował ri 
które życie podsuwa nam codziennie | działalnością na terenie Los Angeles... 


a które tylko dlatego nie budzą więk- 
szego zainteresowania — że wydają 
się zbyt fantastyczne... 

, Kilkanaście miesięcy temu Jankiel 
Pawłowicz, kupiec warszawski poże- 
gnał żonę Sznajdlę i troje swych dzie- 
ci, oznajmiając, że w poszukiwaniu 
pracy wyjeżdża do Ameryki. W ma- 
lem mieszkanku przy ul. Gęsiej 34 pa- 
nowała bieda, więc żona i dzieci nie 
mogły protestować.. Pawłowicz wyje- 
chał, obiecojąc przysłać z za oceanu 
pieniądze... 

Mijały dni, tygodnie i miesiące, a 
opuszczona rodzina napróżno czekała 
na znak życia od męża i ojca. Bieda 
była coraz to straszniejsza. 

Sznajdla Pawłowicz nie przestała 
jednak wierzyć w powrót lub pomoc 
materjalną od małżonka. Zgłosiła się 
do rabinatu warszawskiego z prośbą 
o odszukanie Jankla w Stanach Zjed- 
noczonych. 

Rabinat nawiązał kontakt z rabi- 
natem w U. S. A. i po pewnym czasie 
otrzymał następujące informacje: 


j „Jakóba* Pawłowicza, w którym 


Na wieść o tem Sznajdla Pawło- 
wicz zażądała natychmiastowego rocz- 
wodu. Nie chciała mieć męża prze- 
stępcy. 

Do Los Angeles za pośrednictwem 
tamtejszego rabinatu poszedł list J» 
10 
liście żona żąda rozwodu za odszkodo- 
waniem w sumie 2 tysięcy dolarów. 
Pawłowiczowi jest to bardzo na rękę. 
Nie ma bowiem ochoty wracać do 
kraju. Że jednak pieniędzy do dy- 
paren nië posiąda — zwraca się do 
skarbnika bandy Hersza vel Henry 
Cupferberga, rodem również z War- 
szawy. 

Odmowa. Kłótnia. Bójka. Strzał. 

Cupferberg zabity na miejscu. Po- 
licja ściga Pawłowicza — Chwyta go. 
Sąd... Elektryczne krzesło... A żona — 
Sznajdla — czeka... 

Wreszcie przychodzi straszna 
wieść. Widmo zupełnej nędzy... Roz- 
pacz po utracie męża... Hańba rodziny. 
Sznajdla Pawłowicz zwarjowała! 

W szpitalu Jana Bożego, włóczy się 


Jankiel Pawłowicz, przybrawszy|z kąta w kąt, jęcząc jakieś niezrezu- 


imię „Jakób* udał się w robotę pod-|miałe słowa. 


y 


+ 
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Widział 


płynęły 
Skruń 


7% ZR wód 1 


Stary kościół parafjalny 
jak wiadomo znani band 
zdjęciu: Kościół parafjal 


EE 
i 
aare 


$YĘTOKRADZTWO W CHEŁMONIU. 


Chełmoniu był widownią strasznego j two, gdy: 
obrabowałi cudowny obraz M, Boskiej Chełmońskiej. Na 


w „Chełmonin. Foto: Z. Ziółkowski, Wąbrzeźno. 


* 


Ostatni numer „Głosu“ płyniósł posługiwali się szmatami, któremi 


ohyd- 
a 
abrze- 


wiadomość o przychwyceniu| 
nych sprawców świętokrad 
kościele w Chełmoniu. pow. 
ski. f 

Dochodzenia policyjne ppwadzo- 
ne przez wytrawnych RATARI 
wykryły w 48 godzinach srawców 
tej niesłychanej zbrodni. 

Na drugiej stronie Drwęć w po- 
wiecie lipnowskim w Ciechqinie u 
jednego z gospodarzy w stuqi zna- 
leziono skradzione wota z wyqtkiem 
posrebrzanej korony, korali i kwota 
w postaci serca oraz kielicha. Vydo- 
byte ze studni wota były tak |nie- 
kształeone, tak pogięte, że ludlość, 
będąca świadkiem wydobycia ych 
wot, płakała ze wzruszenia, że ngli 
być tacy straszni, bez serca zbrodia- 
rze. — 

Żmudne, trudne były dochodznia 
policyjne w wykryciu spraw/ó 
zbrodni, a zwłaszcza, że: zbrodnia 


MARSZ. PIŁSUDSKI W EGIPCI 

Aleksandrja 8. 3. (Pat.) Od sane- 
go rana oczekiwano tu przyjaz 
Marszałka Piłsudskiego. Z pow 
niepogody nastąpiło opóźnienie. 5 
tek „Romania“ zawinął do portu œ- 
piero o godz. 15-tej. Na spotkarje 
Marszałka wyjechał z Kairu zamist 
chorego posła Dzieduszyckiego sek- 
tarz poselstwa Maliński. 

Roda” przybiła do molo kıp- 
lewskiego, gdzie powitali Marszałka, 
wysiadającego w towarzystwie kaji- 
tana Lepeckiego i dr. Woyczyńskieko 
gubernator Aleksandrji, brat krójo. 
wej, przedstawiciele władz egipskich. 
Wzdłuż mola ustawiły się oddzidły 
gwardji honorowej egipskiej i angipl- 
skiej. Marszałek przeszedł ze swem 
otoczeniem do wagonu salonowego, 
postawionego do jego dyspozycji 
przez rząd egipski. Pociąg Marszałka 
wyjedzie KĘ zinie 19 do Kairu. 

arszałek wygląda czerstwo i 
zniósł podróż doskonale. 


„ 
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BACZNOŚĆ P. P. PODCHORĄŻO- 
WIE REZERWY, ZAMIESZKALI NA 
TERENIE POW. WĄBRZESKIEGO. 

W myśl okólnika Nr. 10 Zarządu 
Pomorskiego Okręgu Związku Ofice- 
rów Rezerwy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej l. dz. 100/32 z dnia 2. lutego 
1932 r. i zgodnie z uchwałą walnego 


chwytali sprzęty liturgiczne podczas 


w kradzieży. Z tej też przyczyny spro- 


wadzony w przeciągu kilku godzin 
daktyloskop z Urzędu Śledczego w 
Toruniu, starszy posterunkowy p. 
Strudziński nie ceł mimo skrzętnych 
i gorliwych starań wpaść na jakikol- 
wiek ślad bandytów. 

Dopiero, choć niedawno przyby- 
ły do Kowalewa Komendant posterun- 
ku PP. starszy przodownik Knopczyk 
z posterunkowym Przybułkiem, na- 
trafili na właściwy ślad sprawców 
kradzieży. 

Mianowicie wyżej wymienieni u- 
stalili, że sprawcami tej niesłychanej 
kradzieży są znani władzom policyj- 
nym i sądowym kryminaliści : Mar- 
kowski Walenty bez stałego miejsca 
zamieszkania 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


m, jak Krew i lzy 


ócz Matki Boskiej 
ia ohydnego bandyty 


świętokradztwo, gdyż, 


i Niewiadomski Józef rch | 
|z Kałdunka pow. Wąbrzeźno, którzy |dać nie możemy. bandyta Niewiadom- 


krystję do kościoła i tam okradli cu- | 
| 


downy Obraz Matki Boskiej. 

Po okradzeniu Obrazu wymknęli 
się niespostrzeżeni do Kałdunka, gdzie 
zadecydowali, że najbezpieczniej- 
szem schronieniem dla skradzionych 
wot będzie powiat lipinowski, wieś 
Ciechocin, a zwłaszcza studnia p. Mu- 
szyńskiego, gdzie jak wiadomo są 
studnie 11—2 mtr. głębokie. 

Mimo skrzętnego ukrycia, Policja 
skradzione wota odnalazła, a spraw- 
ców wykryła. 

Kiedy aresztowanego Niewiadom- 
skiego wieziono przez Chełmoniec, 
zebrani mieszkańcy usiłowali dokonać 
samosądu, jednak Policja temu zapo- 
biegła, odwożąc bandytę samochodem 
do Kowalewa. 

Na posterunku Policji przyznał się 
Niewiadomski do świętokradztwa. 

Poza zeznaniami, których tu po- 


z Fps { zie 
zapomocą wytrycha weszli przez za- |ski opowiadał swój sen. 


zebrania Koła Oficerów Rezerwy w 
Wąbrzeźnie. jako delegowany prezes 
tworzącej się przy kole O. R. Sekcji 
Podchorążych, upraszam wszystkich 
P. P. Podchorążych Rezerwy. zamie- 
szkałych w Wąbrzeźnie i powiecie 
o zgłoszenie swego przystąpienia do 
tejże Sekcji. 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
przyjmuje podchor. rez. p. Sigurski 
Wacław, Wąbrzeźno, Rynek 8 tel. 71. 

Rotmistrz rez. Andrzej Suchecki 
prezes Sekeji Podchorążych 


WIADOMOŚCI POTOCZNE 


Wąbrzeźno, dnia 9 marca 1932 roku, 


— Walne zebranie Koła Podofice- 
rów Rezerwy odbyło się w dniu 5 bm. 
w sali p. Szymańskiego. Po zagajeniu 
zebrania przez prezesa p. Cwinaro- 
wicza i wyborze prezydjum Zebrania, 


członkowie zarządu złożyli sprawo- 
zdanie z rocznej działalności. Po dy- 
skusji jaka wyłoniła się nad sprawo- 
zdaniami i udzieleniu zarządowi ab- 
solutorjum, wybrano w miejsce ustę- 
ujących członków zarządu i to: se- 
elik ira. skarbnika, kom. rewizyjnej 
sądu koleżeńskiego, pozatem poczetu 
sztandarowego i delegatów na zjazd i 
referenta prasowego. 
Na sekretarza obrano p. Alfonsa 


———— Eh O O 


Szczukę: skarbnika p. Pilarskiego: do! 


komisji rewizyjnej pp. Bednarskiego, 
Ambroszkiewiecza i Drwęckiego. W 
skład sądu honorowego wchodzą pp. 
Nadolny, Ćwikliński i Ambroszkie-| 
wicz. Poczet sztandarowy pp.: Górski, | 
Zamorski,  Bierniak,  Szneider i; 
Szpecht. Delegatami na zjazd okrę-| 
gowy pp.: Cwinarowicz i Al. Szezuka. 
Referentem prasowym obrano p. Nie- 
dzielskiego. 

W wolnych głosach uchwalono| 
wziąć gremjalny udział w obchodzie 
imienin Marszałka Józefa 
kiego. 


Piłsuds=| 


— Dzikie kaczki przyleciały. 
Wczoraj przedpołudniem przyleciało | 
20 dzikich kaczek. Czyżby ptaki czu- 
ty zbliżającą się wiosnę?? 

— Prąd zmienny którego nie by- 
ło od poniedziałku rana włączono 
wczoraj po południu. 


— Na wczorajszym targu płacono: 
za jajka mendel 1,50—1,60 i i masło 
funt 1,20—1,70 zł. 

— Wielkie zbiegowisko w ulicy 


Marsz. Piłsudskiego wywołał w po- 
niedziałek po południu pijany jego- 
mość p. W-gner. 

— Porzuciła kury. Na wczoraj- 
szym targu porzuciła nieznana kobie- 
ta 11 zabitych kur. Kury oddano do 
Kuchni Ludowej. 

— Czternaście kur skradziono m 
szkodę restauratora we Wymyślance. 


[ski 


Cudowny obraz Matki Boskiej Chełmońskiej po ograbie- 
niu przez bandytów. Na lewo 
str. postr. Strudziński, robi zdjęcia daktyloskopijne, 


- przed wielkim ołtarzem 
Foto: Z. Ziółkowski, Wąbrzeźno. 


Śnił mu się kościół chełmoński i 
Obraz Matki Boskiej, który okradł. 
W chwili, gdy zdzierał sukienkę z 
Obrazu, z ócz Matki Boskiej płynęły 
łzy i krew. . 

Bandyta N. przy opowiadaniu tego 
ma twarz dziwną. 

Widocznie sen ten wpłynął na N. 
bo za swój okropny czyn żałuje. 

Policji z Kowalewa, a zwłaszcza 
starszemu przodownikowi Knopczy- 
kowi i posterunkowemu Przybułkowi 
należy się pełne uznanie za ich nie- 
zmordowaną pracę w dochodzeniach 
policyjnych. Zasługi pp. policjantów. 
podnieśli też już księża okolicznych 
parafji na kazaniach. 

Bandyta Niewiadomski stanie 
przed Sądem Doraźnym o ile przy- 
chwycą Markowskiego. Kradzież koś- 
cielna z włamaniem uważana jest za 
zbrodnię. 

Drugiego bandytę, który zbiegł. 
szukają organa bezpieczeństwa. 
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TWRALATU 


— Obcinał koniom ogony. Boles- 
ław Jankowski zam. dawniej we Wą- 
brzeżnie 'przytrzymany został w U- 
nisławiu za obcinanie koniom ogonów. 

— Dwaj przyjaciele schwytani w 

Podgórzu. Malinowski Bolesław oraz 
Alfons Stachowski z Łopatek przy- 
trzymani zostali w Podgórzu za kra- 
dzież kur. 
— Wyszedł z domu i nie wrócił. 
tonosz w Książkach p. Radzimiń- 
zachorowawszy na rozstrój ner- 
wowy wyszedł z domu i więcej nie 
wrócił. Chorego R. Policja w Golubiu 
przytrzymała i odstawiła do szpitala 
w Wąbrzeźnie. 


Lis 


Uciekł od rodziców. 17-letni 
Dawidowski z majątku |ózefat uciekł 
z domu udając się do Feliksowa. Mło- 
dego uciekiniera sprowadziła do do- 
mu policja. 

Kradzież świń w Lipnicy. Na 
szkodę p. Kaisera, rolnika, . skradli 
dwaj nieznani osobnicy 2 świnie po 
około t i pół ceir. Tej samej nocy na 
szkodę p. Trojanowskiego w Lipnicy 
skradzione zostały świniak i drób. 

— Starania o zwrot zagrabionego 
majątku. Rodzina Kuligowskich z 
Wąbrzeźna czyni starania o zwrot 
majątku Ciechocin paw. Lipno, za- 
grabionego przez rząd rosyjski pow- 
stańcowi 1850 r. śp. Pawłowi Kuligow- 
skiemu. 


| mw W TA 


z Str. 6 


— Wielki pożar w Mokrymlesie. 
W zabudowaniach p. Czesława Kra- 
szewskiego w Mokrymlesie powstał 
pożar, który zniszczył doszczętnie 
stodołę w której znajdowały się ma- 
szyny rolnicze. Strata wynosi 7000 
złotych. Pożar powstał od lampy na- 
ftowej. Poszkodowany był ubezpie- 
czony. 

— Pożar sa U jednego z gospo- 
darzy w Książkach spłonął stóg slo- 
my. Wielkich strat nie było. 

— Książki. (Utworzenie Teatru 
Ludowego). W dniu 2-go marca odby- 
ło się zebranie Teatru Ludowego przy 
Związku Strzeleckim. Do zarządu o- 
brano: prezes p. Fr. Guz. wiceprezes 


n Ew ZOZ WAY A POWT 


kowie zarządu pp.: J. Pyszczyński i 
M. Guz. Kierownikiem Teatru został 
p. Pyszczyński z Książek. 


Kowalewo 


— Spółka Wodna. W środę dnia 10 
bm. o godz. 1 przed południem odbę- 
dzie się Walne zebranie Spółki W od- 


nej Kowalewa w lokalu pani Schrei- 


berowej. Ze względu na ważne spra- 
wy i uchwalenie budżetu przybycie 
wszystkich ezłonków konieczne, 

Zaznacza się iż walne zebranie od- 
będzie się bez względu na ilość zebra- 
nych członków. 


GŁOS WĄBRZESKI 


— Zebranie Kółka Rolniczego. W 
niedzielę dnia 15 bm. odbędzie się ze- 
ranie tutejszego Kółka Rolniczego w. 
lokalu pana Halberskiego o godzinie 
12. Przybycie wszystkich członków 
konieczne. Goście mile widziani. 


t, wytuczo: 


1 tuczne 
Zarząd. |: 


Ńr. 30 


c) KROW: 


pełnomięsiste . . 


tuczne, npoiste . 406. Je 
nietucznej dobrze odżywione . 
miernie ożywione 

d) JAŁOJICE: 

wytuczunj 
ud siste O ka:alć 
nietuczneklobrze odżywione . 


pełnomięciste , . 


miernie qżywione i 


8 i] ŚWINIE (tuczniki). 


pełnomiębte od 120—150 kg 


TARGOWISKO MIEJSKIE. 


żywe! wą . . 
Poznań, dnia 9 3 1932 r. 2 pełnomi 
s) WOŁY: || żywej wf . 
l pełnomięsiste wytuczone, nie- |3 petnomidste 
zaprzęgane . . o « « Jre 64—68 4 ZWOJE 
b) BUHAJE: 5 


50—60 
48—52 | 


| wytuczone, pełnomięiste 
tuczne, mięsiste 


mięsistefwinie ponać 80 kg. 
macioryfj późne kastraty . . 


$ > -v . 6 2 
W. Krzywdziński. przewodniczący 3 <; 
) +3 3 nietuczne dobrze 


sdżywione 


p. M. Paluch, sekretarz p. St. Karnas. 
skarbnik p. Wł. Jasiński, a jako człon 


Dnia 8 marca br. o godz. 12 w południe zasnął w 
Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, 
kramentami św. nasz najukochańszy syn i brat 


Ś. p. 


Stanisław Wiśnicki 


w 25 roku życia, 


o czem donosi w smutku pogrążona 


Eksportacja zwłok do kościoła parafjalnego odbę- 
dzie się w sobotę, dnia 12 bm. o godz, 10-tej przed poł. 


poczem pogrzeb na cmentarz. 
Wąbrzeźno, dnia 9 marca 1932 r. 


Spółki wodnej Kowalewo. t miernie odżywione 


(| Mesman 
Facjklopedja Popolarta 


stanowi nieodzowną 
książkę dla każdego inte- 
ligentnego człowieka. Ce- 
na przystępna dla wszyst- 
kich. Książka powinna 
być w każdym domu kul- 
turalnym. Materjał boga- 
ty opracowany przystęp- 
nie. Żądaj prospektów: 


„Kieszonkowa Eney- 
klopedja Popularna“ 


opatrzony Sa- 


Í najlepsza tylko z palarni Hoffman 


1 4 funta 0,60 grosz 


m i mo z w y ż K 


Najtaniej: 


RODZINA Qiej jadalny litr .zł. 1,2 Kraków, Józefitów 10. 
Siedzie Szt......... zł. O,E 
Sliwki Kkaliforn. . .... zł. O,f© Młody 
Ser tylżycki ',f...... zł. O,)5 
Szprotkifunt....... zł. OO KU '=4) EC 
Marmelada funt 0,9 Wielkopolanin materjal- 


Dnia 12 bm. o godz. 15 sprzedawać będzie w 
Jarantowicach u p, Róhricha egzekutor Wy- 
działu Pow. w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę: 

3 krowy, 5 jałowice, 2 źrebaki. 

Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 11. 3. 32 r. o godz. 3 po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego naj- 
więcej dającemu za gotówkę u p, Antoniego i 
Ireny Rudnickich w Gzikach 

radjoaparat, szafę żelazną, 1 stolik, í skrzy- 

dło, 2 fotele, 1 kanapę, 5 krzeseł, 1 lustro, 2 

kwiatniki itp. meble, flower, 1 dubeltówkę i 

karabin. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

W sobotę, dnia 12. 3. 52 r. o godz. 12 sprzeda- 
wać będę w drodze egzekucji w Nowymdworze 
u Czesława Jóźwiaka najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 

cielaka 7 miesięcz. i źrebaka pół roczn. 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W sobotę, dnia 12, 5. 32 r. o godz. tl sprze” 
„dawać będę w drodze egzekucji w Rychnowie 
u Antoniego Grobelniaka najwięcej dającemu 
za gotówkę: 

smoking, spodnie i kamizelkę, 3 kanarki z 2 

kłatkami, leżankę, 2 krzesła koszykowe, sto- 

lik koszykowy, biurko. stół, 2 fotele, ławkę, 

4 taboreciki, kwiatnik, 2 etażerki i maszynę 

do szycia. 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W piątek, dnia 11. 5. 32 r. o godz. 14 sprzeda- 
wać będę w drodze egzekucji w Zazieleniu u Ja- 
na i Stanisława Rydzawskich najwięcej dające- 
mu za gotówkę: 

młocarnię. 

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
Dnia 14. 5. 32 r. o godz. 10 sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Goldbau- 
ma w Golubiu róg ul. Wodnej i Zamkowej 
1 bufet dębowy i leżankę. 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 
LICYTACJA PRZYMUSOWA 
Dnia 14. 3. 52 r. o godz. 15,30 sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p, 
Józefa Asta w Golubiu Rynek 
7 zegarów ściennych, 1 motor do polerowa- 
nia, 1 gramofon wielki, 3 głośniki, 1 zegar 
elektryczny, 4 centryługi rozmaitej wielko- 
ści, 2 radjoodbiorniki i 1 sztucer. 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


< R PWC 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Uwaga! Tylko jeszcze dziś w środę, dnia 9 


MING TOY 


czyli „Okręt miłości i przeznaczenia” 


Rzecz dzieje się w Szanghaju w miejscowości obecnych starć 


A nie niezależny pozna w 

Bicela matrymonjalnym 

4 | mlodą, inteligentną pan- 

j|nę. Zgłoszenia z foto- 

jigrafją kierować do adm. 

„ Głosu  Wąbrzeskiego ” 
pod Nr. 800 


JAJ WILOO 


biatych Plymouth - Rock 
ma na sprzedaż 


JAN HOFFMANN 
WĄBRZEŹNO — RYNEK NR.|3 
| zajazd | 


znajduje się w ul. Pomoórs 
mr. 12 (u p. O. Kowalskie 


GONE 


oprzedam 7 morgowe 


gospodarstwo 


W. Świerczek 
Ryńsk 


Sprzedam 10 morgowe 


ił 
J. Kurzyński ) $ 
ul. Wolności 24 MATE: 
LICYTACJA PRZYMUSOW 
Dnia 14. 5. 32 r. o godz. 


najwięcej dającemu za goiówkę u p. 
tyla w Golubiu Rynek 


UST ZRNEE 


A | Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 10-tej (ze 
poł sprzedawać będę najwięcej dającen 
gotówkę w resztówce Sortyka j 
około 100 ctr. ziemniaków, bufet dęowy, 
lustro, gramofon. 2 łóżka z materacan, Ka- 
napę z dwoma fotelami, stół dęboy i 4, 


tt sprzedawać będę 


M. Mo- 


100 mtr, materjału na ubrania, 95 par dam- | 


skiego skórzanego obuwia, 85 par kaloszy krzesła. J) | 
męskich rozmaitych, 1 radjoodbiornik fm Sołtys gminy Mojk las. gospodarstwo 
Telefunken z głośnikiem 5 lampk. na prąd | Ziemia pszenna. Nadaje 
elektryczny. : - CEZ z R się szczególnie dla kowa- 
Litwin, k d Golubi li la, stelmacha lub t..p. 
itwin, kom. sąd, w Golubiu. 1 7 o , || położone w pobliżu dwor- 
UWAGA! UWAGA! ca kol. i wsi. 


Wiadomość w admin. 
„Głosu Wąbrzeskiego” 


Miód 
pod gwarancją prawdziwy 
pszczelny, tegoroczny, de- 
serowy - kuracyjny, wysy- 
łam z własnej pasieki za 
zaliczką, 3 kg. 10 zł.,5 kg. 
13 zł, 10 kg. 24 zł, 20 kg. 
42 zł. 


I. GOLDBERG 


Kozłów koło Tarnopola 


Podaje się niniejszem do wiadołości, że 
cod 1 bm. w każdą niedzielę 


KURSUJE AUT 


na linji Wąbrzeźno — Wargawa 
Odjazd z Wąbrzeźna o godziyje 18,20 
Zarazem uskuteczniam wsźżlkie 
przesyłki i przywóz towarów 


J. Müller — Wąjrzeźno 


ŚRUTOWNIK 


który p. Prejs miał w dzierżawie przejąłem na 
swój rachunek. 


Klientela, która p. Prejsowi oddała zboże na 
Śrut, zaś p. Prejs Śrutu jej nie wydał proszę 
aby się do śrutownika zgłosiła. 


Przyrzekając rzetelną obsługę 


J Tobolski, ul. Ogrodowa 


Maszynę trykot rską 


najnowszego systemu sproyadziłam 
sobie. 


Podajemy Szan. Publiczności miasta i oko- 
licy do łaskawej wiadomości, iż z dniem 
dzisiejszym z powodu kryzysu gospodarczego 


przestajemy wydawać 
zwykłe ulotki i afisze 


Uczciwa 


dziewczyna 


umiejąca dobrze gotować 
może się zaraz zgłosić. 


Samulczyk 
Polna, wyb. pod Wałyczyk 15 


Wykonują wszelkie roboty, presrsai 
i naprawy trykotarskie solidnie, prędko 
i tanio z jedwabiu, wełny lubbawelny: 
swetry damskie, męskie, cję A y gar- 


ADrETO T j sonki, spódniczki, podstanicáki, szlip= 
FSĘzikiń PZA: À j pa fery kombinacje, kostjumy kępielowe, 
Wszelkie ogłoszenia będą jak dawniej w czapki, szałe, kaftaniczki, kompletne Większą 
„Głosie Wąbrzeskim* umieszczane, oprocz ubranka dla dzieci. 
tego przed HOTELEM „BIAŁEGO ORŁA“ : sk: , 
Prosząc o poparcie, przyjmuje zamo- 
Z poważaniem wienia 8 r a G 
Fr. Szymański Helena Nitkowa koi 
ul. Mickiewicza 4 Í. . p 
Zgłosz. w adm. „Głosu 
Wąbrzeskiego" 


EERTE JEANEN EEEE AAEE KE OCE TOT OEOD WOZEK 


Już od czwartku, dnia 10 bm. o 8,15 wiecz. 


największe dzieło sztuki filmowej p. t 


Tyrani „ Wschodzie 


czyli „BIAŁE CIENIE* 
W rolach gł MONTE BLOU jako Fr. Mathirss 


Uwaga! Specjalne przedstawienie dla dzieci i mło- 
dzieży w piątek 11 bm. © 4 po poł. Wstęp 25 groszy 


„TAJEMNICZY DŻEMS%* 


o godzinie 8,15 wieczorem 
nieodwołalnie poraz ostatni 


Następny program 


chińsko-japońskich 


62—68 
54—58 
30- 38 
24—28 


64—68 
54—58 
44—52 
32—40 


86—90 
80—84 
76—78 


68—76 
70—74 


